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-oko grupy: .) na ludzi, ktor. y u kamj rządzonychi gdzie acuje si(.
za Ju d z i uważają i chcą w udziec o d,0 inter„ u śd a nje k ,iKj

Wicher w oczy nam wieje i z drzew liście strąca,
Gęste mgły nas opadły, nie dojrzysz z nich słońca.
Rozgrzać w gorącem sercu słowo, które pali,
Rzucić w tłum, niech nabrzmiewa, niechaj płonie dalej,
Niech jak wiatr lotne będzie i ciężkie jak kamień,
Weź je, bracie, do ręki —  w stal i otów zamień.
Cienie pokryły niebo, walka trw» okrutna —
Weź je siostro, i szyj niem bsndarze i płótna —
Rzućmy je na ulicę, rzućmy w ziemię słowo —
Ja k  dynamit wybuchnie w jakąś noc majową.
Miljonem oczu zalśni, nnljonem ramion uderzy,
W  lustrze bagnetów się przejrzy, zadulni w marszu żołnierzy.
Na targach nam lrkko zawiśnie, w twarz wrogom rzucimy je zbliska 
I,  niech się pali, niech huczy, niech jako piorun rozbłyska.
Przyjdzie dzień taki Od gniewu sprężą się ramiona,
Po kraju wiatr pow'-je jak sen niespokojny.
Zrzedną mgty, słońce wz-jdzie i nocr ciemna skona.
Ostrym i nagim mieczom, hufcom przyjrzyjmy się zbrojnym,
Zatrwożą się, zalękną ulice Warszawy,
Rozbite w mgłach, pijane pocałunkiem krwawym,
Będziesz szło między nami —  bliskie czy dalekie 
Zwycięstwo —  jak śmierć pewne, wierne jako rzeka.

nadstawników czy psów gończych
Mówi się i głosi: „wszystko dla 

państwa*, ale myśli się: „wszystko 
dla sanacii".

ko sobakami swego pana. • 1 luazie 
powinni zrzucić z siebie to nieludz 
kie plugastwo, które ich oblazło jak 
robactwo obłaziło żołnierza na wojnie, 
ażeby urząazlć państwo godne ludzi,

robią ich pełnemocnicy w rządzie, 
i 2) na innych dwunogów, którzy Stanisław Pigauski.

Z W Y C I Ę S T W O .

I . B. Syga.
(„Szczerbiec.")


